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WIADOMOŚCI KRAJOWE.

—  % tV  a r s z a w y .

W I m i e n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o

A L E X A N D R A L

C e Sa r z a  W s z e c h  R o s s j i  K r ó l a  P o l s k i e g o  

etc. etc. etc.

X i ą ż e N a m ie s tn ik  K r ó le w s k i  w  R a d z ie  

S t a n u .

fchcąc przynieść uigę mieszkańcom 

Królestwa w odrabianiu dni szarwarko- 
wych w następującej wiośnie, a bacząc je­
dnak na potrzebę nieodbitą dalszego pro­
wadzenia gościńców bitych i wyrobienia 
materjalów w wielu miejscach w tym celu 
przysposobionych, nim projekt do urzą­
dzenia’ stałych sżarwarków będzie mógł 
być N. Panu podanym , na przełożenie 
Kommissji Rządowej Spraw Wewmętrznych 
i Policji, tymczasowie postanowiliśmy i 
stano wiemy:

Artykuł I# £)ui szarwarkowych do 

dróg, według przepisów trwających, z dy- 
rnów pt'zez 10^  odsłużonych ma być tylko 
asm.

Art: 2 . Szarwarku zatem wiosenne­
go, zaczynając od dnia 1. Maja, a kończąc

dnia i 5. Lipca r. b. z dymu ciągłego o<h

robiono być ma dni ciągłych dwa, pieszych 

dwa, z dymu pieszego dni pieszych czt£*

r y-
Art: 3. Z gmiu w odległości trzech 

mil od gościńców bitych, sżarwark prze­
znacza się dd nich całkowicie.

Art: 4. Z gmin dalej niż trzy mile 

od gościńców bitych położonych przezna­
cza się do nich jeden dzień eiągły i jeden 
pieszy-z ciągłego, a dwa dni piesze z pie­
szego dymu, z wolnością jednak opłaty po 
dwa złote za dzień ciągły, po złoty jeden 
za dzićn pieszy. Reszta dni szarwarko­
wych w tycli gminach zostaje na potrzeby 
dróg miejscowych i okolicznych.

Art: 5. K toby w czasie przepisanym 
sżarwahku przypadającego nie odrobił, ten 
dnie zaległe sposobem exektieji podwójnie 
opłaci, to jest, za dzień ciągły złotych czte­
ry, za pieszy zł: dwa.

Art. 6. Nakonieć, wydane dotąd przez 
nas i przez K o m m i s s j ą  Rządową Spraw 
Wewnętrznych i Policji przepisy wzgilij- 
dein wykonywania szarwarku, ó ile te ni- 
niejszem urźądzeniem nie są zmienione , 
zachowane mjeć chcemy.

Uskutecznienie niniejszego Kommissji 
Rządowej Spraw Wewnętrznych i Policji 
polecamy



Dż<i a to się w  W a r s z a w i e  na p o s ie d z e ­

niu Piady Adminis t racyjne j  duia  3 . K w i e ­

tnia r o k u  1819.
(podp isano)  P A J Ą C Z E K ;  

M in is te r  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  1

Policj i ,  

(podp isano )  T. M o s to w s k i  

Radzu.Sekr :  S tanu  Jen: B r y g a d y  

(podp :)  K  ossecki .

Z godno  ż orygina łem: 

Radz: Sekr:  S tanu  Jen:  B r y g a d y  

(podp :)  Kossecki .

P V ypis z P rotokółu  posiedienid  R a d y  jid th in i-  
ślrdcyjhej dnici 3. Kwietnia  1819. roku ;

r‘ P ó c z e m  p r z e d s t a w i ł  Xięciu  Namiestni ­

k o w i  K r ó l e w s k i e m u ,  iż gdy  czas dalszego 

p r o w a d z e n i a  ro b ó t  d r o g o w y c h  zbliża się, 

s tałe zaś u rządzen ie  ś z a r w a r k ó w  i  mimó 

p r o j e k t ó w  dó  i'lritari p r z e d  .-.lawionych, d o ­

t ąd  nas tępie  h ićm og ło ,  p o t r z e b ę  jes t ażeby^ 

Xiążę Nam ies tn ik  w o lę  swojo bśw ia dcz yć  

tfltoZyl, c z y l i  chce,  a ż e b y  p r z e z  C z a s  tiaStęr 
po jące j  w io s n y  w y k o n a n e  b y ł y  u r z ą d z e ­

nia w y d a n e  w  s k u tk u  t r w a j ą c y c h  p o s t a n o ­

wieni l u b  ćzy l iby  n i e d o ź w o l i t , ażeby  w  
usku teczn ien iu  w o l i  Naj jaśniejszego Pana  

o d e z w a m i  Minis tra  Sekre ta rza  S tanu  k u  

p r z yn ie s ie n iu  m ie sz kańc om  ulgi  wskazanej  

t y m c z a s o w o  aż do  za tw ie rdzen ia  przeZ N. 

P a n a  u rządzen ia  s tałego o s z a r w a r k a c h ,  

zmnie js zyć  i lość dni  s ż a r w a r k o w y c h  na tę 

w iosnę  p rzy p a d a ją c y c h , ,  tak  j e d n a k , aby  

r o b o ty  d r o g o w e  dalej p r o w a d z o n e j  c h o ć  

w  p r a w d z i e  z mnie jszym po ś p ie c h e m ,  b y ć

t no 'd y ,  częścią sżnrwai-kiem po low icznyn i  
J  * *

częścią  p ien iędzm i  z łd żonem i  ża n ieodro -  

bione s z a r w a r k i  w  na tu rze .

Xiążę Namies tn ik  oświadczył :  iż lubo 

P rzędzen ie  d róg  t w a r d y c h  jest  n ieodb i te m  

a w  w ie lu  m ie js cach  p r z y s p o s o b i o n e  ma- 

t e r j a ły  w y m a g a ją  l i c z n y c h  rąk  do  i ch  w c z e ­

snego użycia  j j ednakże  bacząc na p r z e ł o : 

żone  p r z e z  Kórnmissję  RządóWą S p r a w  W e -  

w n ę t r z y c h  i Policji  p o w o d y  zezw ala ,  a b y

w r o k u  b ieżącym, dla ułgi m i e s z k a ń c ó w '-t  

d w a  dni  z s z a r w a r k u  z w y c z a jn e g o  o d p u ­

szczone  zostały,  a t y m  s p o s o b em  w  ciągu 

r o k u  dni  z e w sz ys tk iem  pśm, to jest, czte ry 
na  w iosnę  a c z te ry  W jesieni  w e d łu g  t r w a ­

ją c y c h  p r z e p i s ó w  o db y te  b y ły ,  i  W tym  celu 

s w e  p o s t a n o w ie n i e  w yda je .

Z g o d n o  z P r o t o k u ł e m :

R a d c a  Sekre ta rz  S tanu  J enera ł  B g d y  

( p o d : )  Kossecki .

(z Dziennika P r a w )
W y p is  - z  P ro to kó łu  Sekret ar ja ta  S tan  U

Ki ■ólestwa Polskiego.

z B o ż e j Ł  a ś k  i.

M y  A L E X A N D E R  I.

C e s a r z  W s z e Ch  R o ssj i  K r ó l  P o l s k i -

C hcąc  u sunąć  p r z e s z k o d y ,  k t ó r e  m o ­

g ł y b y  westrzymy w a ć h i ć g  s p r a w  k o n k u r s o ­

w y c h  i l ikw id a c y jn y c h  z e p o k i  R z ą d ó w  

Aust r jaek iego  i P ru sk iego  z a l e g ł y c h , p o

w y s ł u c h a n i u  zdań  ogólnego Z g ro m a d z e n ia  
Rndy Stanu,  pos tanow i l i śm y  i  s t a now ie m y

co nas tępuje:  ■ , R

A r t y k u ł  1. Przepis a r t y k u ł u  VI po-1 
s tanowienia  Naszego de  da to  2g. W r z e ­

śnia (11 Paźdz ie rn ika )  1.816. r o k u  ozna­

czający w  p ie rw sz e j  Instancji  j e d n o  ty lko  

f o ru m  z ie iństwa  W a r s z a w s k i e g o  dla s p r a w  

pub l icznej  własności ,  n i ebędz ie  mógł  b y ć  

s to s o w n y m  do  wyżej  w y m i e n i o n y c h  s p r a w  

k o n k u r s o w y c h  i l ik w id a c y jn y c h ,  c h o ć b y  

w tych  s p r a w a c h  tocz y ły  się r a z e m  Sporj- 

włushośei  pub l iczne j  tyczące  się.

Art: 2- Podobnież w t a k o w y c h  spra­
w a c h  k o n k u r s o w y c h  i l ik w id acy jn ych ' t : i e  

będą  mogły  być stó.snw anemi p r z e p i s y  a r ­

t y k u ł u  IV. u c h w a ł y  Namies tn ika  Naszego 
de  da to  2ó. Maja  1817.  r. i ' P r o k u r a t o r ; a  

Jenera lna  w t y c h  s p r a w a c h  nie będzie'  m o ­

cną żądać jak t y l k o  jedne j  sześcio-mieśię-  

cznej d y l a c j i , sko ro  t a k o w ą  dla wyśle-* 

dzenia  d o w o d ó w  i p r z y g o t o w a n i a  obroń#" 

uzna  po i rzebną



Art: 3. Wykonanie niniejszego po*

stanowienia , i umieszeżenie w Dzienniku

Praw  , K ominissji Rządowej Sprawie dlii

w ości polecamy.
t)an w Petersburgu dnia 4 (16) Mar-

ba 1819 roku.
(podpisano) ALEXANDRE. 

Minister prezydujęcy w Kom- 
łnissji Rzędowej Spfawiedliw:

(podpisano) W. S ó b o l f e Wrs ki .

■ ...\ ' przez Cesarza i Króla.
(L.S.) Minister Sekretarz Statui 

Ignacy Sobolewski. 
Zgodno z Oryginałem: 

Minister Sekretarz Startu 

(podpisano) Igu: S o b o l e w s k i .  
Radca Sekretarz Stanu, Jen: Bgdy 

(podpisano) R o j s e c k i .

O  W  o l n o ś ć i  L u d ó w

» prawach Monarchów do rządów p o ­

wołanych.

( z B ruxelsk iego  D z ie n n ik a : L e  v r a i  l i ­
b e r a l : )

* O  -2 ' *.' '• )  *v

( D o k o ń c z e n i e . )

W  końcu , rozbiera Autor uwagi ro­
zmaitych pisarzy o rewolucjach  ̂ i okazu­

je : iż rewolucje nie s§ rtigdy dzieleni L u­
dów , ale owszem dziełem saińyćhźe rzą­
dów- ^N arody*  —  mów i Autor —  nie 
podniosłyby oręża przeciw Rzędom , gdy­

by  Rzędy nie postępowały przeciw ducho­
w i Czasu, i interesowi Obywateli. W y ,  
co sadzicie iż oświecenie i łilozofja sę przy­
czynę wielkich rew oluc ji,  nauczcie się: 
y,e me filozofowie, ale przyrodzenie samo 
przez ich usta wskazuje l u d o m , iż prawo 

tylko powinno nad niemi k ró low ać , i źe 

mędrość p raw dziw a , nie zaś samowoiność 
i duma,  kierować ich sprawami powinna.

„  Ta prawda, iż Zwierzchność sama 

jest przycźynę rew olucji ,  (która Autor

|  W kilku częściach dzieła swćgo rozbićra), 

widdczniejszę się stajey gdy od uwag ogól­

nych przejdzieiny do czynów  ̂ i zastano- 
wiemy stę nad samowrólnóścię, jakiej się 

l często władze niższe dopuszczaję. Nic 
I nadto pewniejszego, że gdyby cała gmina 
> żaliła się przeciw zwierzęhnośoitj istótnęby 
l zapewne miała przyczynę narzekania, a 
( Rzęd w takim razie byłby obowiązanym 
|  odmienić w ładze , aby" tym sposobem u- 

 ̂ spokoić Obywateli i zapobiedz rozruchom. 
Naród jest tern, Czerń s |  Obywatele w szcze­
gólności. Kiedy złe stanie się nieznośnem,

) żali się i narzeka N aród: Jeźli Rzęd jest 
' sprawiedliwym i tyle oświeconym, iż po­

trafi przekonać się o źródle nieszczęść jego i 
t położy im tam ę, ustanie wkrótce narze- 
* kanie i Spokojność Państwa zamięszaną nie 

) będzie. Ale mędrość ta k a , nie jest wła- 
|  ściwę wszystkim Rzędom. Sę Rzędyj głu- 
} che n a  nieszczęścia ludów , a przecież śjnię 

sarkać i użalać się, kiedy rozjątrzony Na-

 ̂ ród oburzy się i zbuntuje przeciw niemu.

Tak więc w oświeconej i ucywilizowanej 
 ̂ Europie postępuję często, jak Sułtan w 
 ̂ swojein despotycznćm Państwie. Ale też, 

kiedy lud w Konstantynopolu jest uciśnio­

nym,  nie skarży się bynajm niej, lecz zapa- 
) la miasto ; i to jest jego p e t y c j a. W  ów 

Ćzas dopiero Sułtan poruszony cierpieniem 
l udu ,  ehcęc dać dowód ła s k i , swemu do- 

 ̂ bremii M iastu, bada władze^ rozkazuje 
) chwytać urzędników i przed brajmę Sera- 

 ̂ ju Wywiesza głowy ty cli j którzy byli j al­

bo zdawali się"być złego sprawcam i: u- 
spokojony l u d , rozchodzi się dopiero , i 
czeka znów pierwszej sposobności.

„  Nielylko to w Konstantynopolu w i­

dzieliśmy Rządy głuche na sprawiedliw e 
skargi ludów uciśnionych nędzę i klęska­

mi pow szechnem i; dziwiły się potem o- 

kropnej  rew o luc ji ,  której mogły były  za- 
( pob iedz , "a ktorę same rozżarzały. —- Je- 
|  źli więc pizecisuuc się kiedy do was głos



l u d u ,  nie waha jcie  się go w y s ł u c h a ć ,  choć- A w a n i e .  petłmiejszemi są sZł-ząścia i  c h w a ­

l b y  na jmnie jszych  zmian  ż ą da ł .  Pośpiesz-  S ł y !  Jąk iż  J>owięm  zaszczy t  p r z e z  śj,epy 

Ćie .się z od rzuc e n ie m  tego w s z y s tk i e g o ,  jj los zos tać P a n e m  lu d u  n iew oln iczego? . . , , ,  

c oko lw ie k  b u d z i  n i e ukón te h tów an ie  w  Na- |  Ale  rzędzie  w o l n y m  i o św ie c o n y m  Naro-  

ródzie-,  nie odm awia jci e  inu  n icz e go ;  a lbo \  d e m ,  b y ć  .Królem z wo l i  i  na  życzenie  je* 

lęlćajicie s i ę ,  ażeby  w z g a r d a  l u d u  nie roz^ |  g o ;  oto jest na jp iękn ie jsze  i  na jwyższy ć^o- 

ćięgnęla  się na na j lepsze bawfet us tanowię-  |  stojenstvyp ,ppl:jtygznę! —  K r ó l  k tó ry  % 

hia i żeby  z ru jn o w a n a  b u d o w a  t ó w a r z y 1 |  wysokośc i  t ronu  K o n ś t y t u c y j p ę g o , spogla-, 

skiegó p o r z ą d k u  nie p r z y w a l i ł a  t y c h ;  któ-  > da  na zgodę  P a ń s tw  s w o i ę h ;  k t ó r y  w id z i  

r z y  p o w a ż ą  się ją p o d p i e r a ć ! ”  j szczęście  l u d u  s w o je g o ,  zasadzające się na

W  j e d n y m  z r o z d z i a ł ó w ,  w  k t ó r y  ni  j  scis lem dope łn ian iu  u k ł a d ó w  z n i m z a w a r -  

zast anawia  się au to r  na d  p o s t ę p e m  i odmia-  |  a z  drtigiej  s t rony pos tr zega  zabu-

n a m i  w ła d z y  j srólesk ie j  w E u r o p i e ,  od  jej |  r z e n â * nieszczęścia p a ń s t w e m  despo ty-  

u ś la now ie n ia  aż do n aszych  czasów ,  u  w a- 1 cznem. mio ta jące:  pow iedz ieć  m oże  z ra- 

ż a : że znaczn ie  już taż  w ła d z a  u p a d ł a ,  i  1 dością  .

że p rzy jdz ie  czaś w  k t ó r y m  z upe łn ie  usta-  J Jeźl i p i ękn ie  p t fn o w ać ,  fo n a d  ludem wol-  
nie. M yś l  ostatnia  , nie zdaje  Ń a m  się bar-  |  nym  !

dzo  g run tow ną .  U p a d ł a b y  w ładza  Kró le-  jj ( S *I1 ć s t  b e a u  d ć  r ć g n e r ,  e ’e s t  s u r  

s k a ,  g d y b y  R / ą d y  u s i ł o w a ły  wc iąż  oto& ( u n  p e u p l e  l i b r ę . )

czyć t ron w ła dz ą  abso lu tną  i i eoda lnem i  |

p r z y w i l e j a m i , któće n i e ro s t ropna  po l i tyka  |   -__ _

za na jpew n ie j szy  ś rode k  p o k r y c i a  bl ask iem |  .. .
t r o n u  i w z m o c n i e n i a  z a s a d  j e g o  , u w a ż a .  —  |

W ła d z a  abspiutna  spada  w p r a w d z i e  od nie- ? 

jakiego czasu p r z y ś p i e s z o n y m  biegiem w E-  ̂

u r o p j e :  Ale,  c o k o lw ie k  t racą  K r ó l o w i e  ^

p r z e z  u p a d e k  tejże abso lutne j  w ła dz y ,  po-  j
w ra c a j ą  im to ludy  W w ła d z y  Kons ty tucy j -  ł

i '■  ̂ r  . I
b e j ,  a żamianĆ t a k a ,  n a d e r  jesł. ko rzy s tn ą  |

d la P a n u j ą c y c h :  t rw d lszćm  jest  ich  pano-  |

R O T Ę  R  J A  L I C Z  R O W  A.

Ciągnienie  3 9 2 ., dnia,  i 3  Kwie tn ia .
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